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.Gazeta  Przem yska"  wy- 
c odzi w każdy czwaitek  

i niedziblę.

Przedpłata wyn >si:
tak  w m i e j s c u  

j a k i  z przesyłką pucztową

rocznie 6 zł. — ct
półrocznie H . — ,
k w a r ta ln ie  1 „ 50 „
miesięcznie  — .  55 .

Kumor pojedynczy 7 ct. Biuro redakcyi w kam ienicy p. G ilow skiego w ryului o tw arte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5—7.

Cena o g ło s z e ń :
po 5 ct. za miejsce w ie r­
sza drobnego drako . Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjm uje: Administracyk 

Gazety przemyokiej.

Rękopisów nie zwraca eię 
L istów m etrankow anyot

nie przyiuinje się.

K A L E N D A R Z .

Styczeń Święta
rzym sko-katolickie

15. czw. 
IB. piąt. 
17. sob.

Maura Op. 
Marcelego Pap. 
A ntoniego past.

Święta gn-rkie

Małachia
Sobor  70  Apnst.
Fteopeuita

C za s  odnowić przedpłatę,
która wynosi tak w miejscu, jak 

i z przesyłką pocztowa na etiły rok- 
6  złr. , na pół l oku 3 z Ir , 11:1 kwartiił 1 złr. 
5 O ct., na jeden miesiąc f>5 ct.

Uprasza się o w c z e sn e  zamówie­
nie i wyraźne wypisanie nazwisku i 
miejsca odbioru.

Prenumeratę, którą przyjmuje A<l- 
ministracya „Gazety p r z e m y s k i e j w  
Przemyślu, najtaniej przesyłać p r z e ­
k a z e m  p o c z t o w y m .

postawił na porządku dziennym posiedzenia 
se jmowego jeszcze w obecnej  sesyi.

Jak donosi  Newzet, wniesie rząd ivę- 
Igierski już w najbliższym czasie w sejmie 
pierwszy projekt reformy administracyjnej  
a mian jwicie ustawę o organizacyi komi- 
tatów.

Fre.mdenblatt charakteryzuje  doniesi ■ 
nie Lnepe.ndanoe Belge o aus tryackr -angie l 
s k i e j  tajnej konwencyi w sprawie o k u p o ­
wania Saloniki przez Aust ryę  i popierania 
polityki angielskiej w Turcyi ,  Armenii  i 

j  Egipc ie ,  jako niezręczny żart, tem dziw­
niejszy, że znalazł się w szpaltach tak zna­
czącego i poważnego d/.iennika, j ak  Jndó- 
pendance Belge.

Noura ustawa szkolna dla armii.

w sŁKefąeij tych 
gz pjęć

Przegląd polityczny.
Przemyśl, d 14. stycznia 1891.

Vi/ p„ cu ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Wiedniu podjęto w dalszym ciągu 
rokowania względem zawarcia traktatu han 
dlowego między monarchią aust ro-węgier ­
ską a Niemcami. Wskutek  porozumienia się 
obu rządów, przewodniczy obradom na 
dal p. Szógyeny, mimo że nie jest  już  c- 

ascfoat a«łcc>i, lecz członkicYn w ę­
gierskiego gabinetu.

Podkomitet ,  któremu komisya ugodo 
wa sejmu czeskiego przekazała roztrząśuie- 
nie odpowiedzi  rządu na rezolucyę Skardy  
w sprawie czeskiego języka  urzędowego 
w służbie wewnętrznej,  odbył  już pos iedze­
nie pod  przewodnictwem przewodniczącego 
komisyi  ugodowej  ks. Alfreda Windisch- 
gratza.  Uchwalono  obrady zachować  w ta ­
jemnicy i nie wydawać o ich przebiegu 
żadnego komunikatu.  Mimo to donoszą 
niektóre dzienniki iż na posiedzeniu p o d ­
dano ostrej krytyce deklaracyę  rządu. O- 

tateczny projekt  tej rezolucyi zostanie u- 
łożony na następnem posiedzeniu,  w któ- 
rem weźmie także udział Dr. Skarda.  Je­
szcze w tym tygodniu rezolucya ta będzie 
przedmiotem obrad  w komisyi  ugodowej ,  
a również staranie skierowanem będzie w 
tym kierunku,  aby Marszałek rezolucyę tę

I /b ie  deputowanych, sejmu pruskiego 
przedłożył minister finansów budżet  na rok 
1891/92, którego obie strony' wyrównane  są 
w kwocie 1720,834 749 marek.  Wydatk i  
zwyczajne wynoszą.  1.670,452,177, j edno ra ­
zowe zaś nadzwyczajne wydatki: 50.392 572. 
Wydatk i  zwyczajne są więc wyzszym; o 
125.072,033 od dawniejszych,  podczas gdy 
dochody zwyczajne okazu|ą się także wyż­
szymi o 132 610,. 134 marek.  Budżet  zamyka 
się zupełną równowagą  bilansu bez p o ż y ­
czki 1 bez zużycia poprzednich  zapasów 
ka so wyr h  Tegoroczna  nadwyżka  wynosi 
33<;/ m i l i o n a .  Minister finansów podniósł,  
że rachunkowa nadwyżka z dochodu kolei 
żelaznych wynosi 42 miliony, rzeczywista 
zaś tylko 5 milionów.

Z nową inieyatywą imał wystąpić ce ­
sarz Wilhelm. Dzienniki paryskie donoszą,  
iż podczas ostatnich manewrów na Szląsku 
w bardzo poważnej  lormie poruszył  on 
projekt  powszechnego rozbrojenia! Cesarz 
niemiecki podniósł  mianowicie po trzebę  
zwołania międzynarodowej  konlerencyi  dla 
uregulowania’ tej kwrfstyi. Król włoski zgo­
dził się na ten projekt  natychmiast ,  ale 
Cesarz austryacki,  jak donoszą  owe dzień 
niki, mniemał,  iż niektóre mocarstwa nie 
wzięłyby udziału w tej konferencyi  i dla 
tego projekt  nie wyszedł dotąd po za ra 
my ogólnej  inieyatywy.

1.

Budżet  rosyjski  pańs twowy na rok 
1891 preliminuje wydatki  na kwotę  g 6 2 '3  
milionów rubli. Wydatk i  ministerstwa wojny 
zwiększyły się o 4 ’6, a ministerstwa mary- 
iarki o 4 5 milionów rubli. E xp osć  oświad­

cza, iz cała Rosya żywi mocną  nadzieje,  
źc szczera i miłująca pokój pol i tyka  cara 
Alek-undra III., która niezachwianie zacho­
wując godność i honor  państwa,  zdołała 
nawet w najcięższych czasach utrzymać do­
brodziejstwa pokoju,  t rwać  będzie nadal, 
jak dotąd,  z naj lepszem powodzeniem.

S/kołv dl? żołnierzy, które rozpoczęły 
się z do. t .  grudnia 7,. r . |  o trzymały nową 
instrukcyę szkolną. Gdy 

I n rsi żołnierze pobierają 
miesięcy w roku,  nic 
poznać czytelników /. r 
ną — nową ustawą s

Nowa instruk-yajTsz 
i tylko cele nauki, zasaiWn-tli 
Ucz określa także morinrtjkz^Tp! 
dla żołnierze.

Moralue cele nowej lostrukcyi  szkol 
nej  wskażemy na poc/.ątku niniejszego ar 
ty lilii u ; zawiera je wstęp książki wydanej 
w tym przedmiocie, opiewający następuie :

...,,R tzem z te- ryą należy w szkołach dia 
żołnierzy < budzać i p clęgnować wżołnier/.u 

1 owe własności cha: akteru 1 poczucia moralne 
Igo jakie zdobią każdego człowieka i stanowią 
o wewnętrznej wartości męża, a szczególniej 

i żołnierza mającego do spełnienia nader do- 
□ i isłe obowiązki stanu"'....

„Pedagogicznym wynikiem nauki w 
szkołach dla żołnierzy, winno być w pojenie w 
żołnierza wiadomości koniecznych dla niego na 

| każdym st puiu służbowym, obudzenie w nim 
doi-iia spostrzegawczego i samoistnego osądn, 
tak.  ażeby w k i ż d y m  wypadku mógł przy­
stąpić do czynn z roztropnością i pe łną sa- 
mowird/.ą."

Nowa instrukeya szkolni dzieli się na 
pięć oddziałów. Pierwszy omawia 8' koły dla | 
szeregowych i podoficerów przy kompaniach;  1 
drugi szkoły specvalne dla szeregowych 1 
podofi e r o w ; trzeci szkoły dla wykształce­
nia podoficerów służbowych 1 mapipdlącyj- 
u y c - i , c z w a r t e  9 'kołv dla jednoiocznych o 
cbotników i t-łuchaemw medycyny;  piąty 
iustrukeyjne zatrudnienie oficerów i k a d e t ó w .

Do szkoły przy kompauii  uczęszczają 
wszyscy żołnierze bez stopnia, którzy nie 
mają być wykszt  ałceni na’ podofi • ró ' ;  k ie ­
ruje mą oficer. Jo) zadaniom jest ubzuajo* 
mić żołnierza, na podstawie nauk pobiera­
nych już w czasie służby, z obowiązkami 
stanu i -zawodu, aby go uczynić zdolnym 
do bo|o. W  szkołach tych istniejących bądź 
przy kompaniac h, bądź, gdzie tego potrzeba 
zachodzi, tworzących osobne oddziały, j c s t  
j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  j ę z y k  o j ­
c z y s t y  ż o ł n i e r z y ,  przyczem należy o 
tyle nauczać języka niemieckiego, aby żoł­
nierz rozumiał słowa komendy i nazwy na j­
potrzebniejszych przedmiotów służbowego 
użytku.

Do szkoły dla podoficerów przy kom­
panii uczęszczają podi ticerowie, freitrzy i 
ci z żołnierzy bt-z stopnia, którzy w miarę ieh

wykształcenia zostali upatrzeni na podofice 
ró v. Kierowniki-m tej szkoły i zarazem na 
nczycielem jest dowódca kompanii i przy­
dzielony mu oficer. Nunka odbywa się o ile 
to jeBt możebnem w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  
inucze) w j ę z y k u  p u ł k o w y m ;  w ostat­
nim wypadku starać się powinno przynaj­
mniej o wyuczenie pod ficerów i upatrzonych 
na podoficerów żołnierzy, składania krótkich 
ustnych raportów w języku niemieckim i 
zrozumienia danych im w tym języku po­
leceń.

W szkołach specyalnych dla żołnierzy 
i podoficerów kształcą Bię poiedyncze od­
działy w służbie pmuierskiej, w służbie 
zdrowia, służbie pociągowej, w służbie sy­
gnałowej i w podkuwauia koni, a to teory- 
czuie i praktrezuie, Na kursach poszczegól- 
uycb uczą oficerowie, lckar/e i weterynarze.

Jeżeli żołnierze w pułkn nie mają na 
Ule zasobów wiedzy, aby w szkołach dla podo­
ficerów istniejących przy kompaniach, bez 
przeszkody w nauce dD innych, mogli być 
kształconymi na podoficerów, to zakłada się 
przy odnośnych oddziałacU wojska osobną 
s/kołę podoficerska i gromadzi w niej żoł­
nierzy l całego pułku, przeznaczonych na 
zastąpienie brakujących lub występujących 
podoficerów.

W szkole t;j pozostającej pod kiero­
wnictwem doświadczonego oficera, uczą tych 
samych przedmiotów jak i w szkole podo­
ficerskiej przy kompanii, a oprócz tego po­
czątków języka niemieckiego, dyktatu, ka­
ligrafii, czytania i rachunków. (D. n.)

0 co nam starać się należy.
,-A

Powtarzamv do syta „Galicja. jest a ra ­
j e  111 rolniczymi" podnosimy to hasło we 
wszelkich możliwych Towarzystwach rolni­
czych  i na z jazd ach  obywatelskich, dyskutu­
jemy nad niem w Sejmie i w dziennikach, 
a gdy rzeczywiście uadarzy się sposobność, 
a b -  dla ro lu ic tw a  coś uczynić, podnieść je 
1 zdobyć dla ziemiopłodów krajowych targi 
światowe, puścić nasze zboże, którę przecie 
na ostatniej wystawie rolniczej we Wiedniu 
zostało zas'czytme odznaczonem, zagranicę, 
natenczas nie wiemy co począć i pozwalamy, 
ażeby inne prowmeye nas wyprzedziły, 
ażeby spekulanci ciągnęli zysai ze szczęśli­
wie zapowiadających się konsteiacyi handlo­
wych. Mamy tu na myśli odnowienie trak­
tatu handlowego z Niemcami.

W tym przedmiocie udzielił nam -jedec 
z wybitnych okolicznych obywateli kilką  
cennych uwag, które niezawodnio zajmą na­
szych czytelników. Oto co pisze:

4) (C. <!.)
— Piękna strzelba 1 tylko w niej za­

mek zepsuty,  Iwanie  Nikiłorowiczu.
—  Cóż z tego że zepsuty.  Można  m  

prawić ; zapuści się oliwą, by nie tdzewiał.
— Z waszej mowy Iwanie Nikiforo- 

wiczu, nie widzę ja przyjaznego dla mnie 
usposobienia. Nie chcecie nic zrob ć tak ie­
go, coby świadczyło o przyjaźni.

— Jakże też możecie mówić, Iwanie 
Iwanowiczu, że nie daję wam żadnych d o ­
wodów przyjaźni? Czyż się to godzi?  W o ­
ły wasze pasą się ciągle na moim stepie, 
ani razu ich nię zająłem.. .  Kiedy jedziecie 
do Połtawy, prosicie mnie zawsze o brycz­
kę, a czyż odmówiłem wam jej kiedy ? Wa 
sze dzieciaki przełażą przez płot na moje 
podwórze i bawią się z moimi psami - -  
nic im nie mówię, niech się bawią, b> leby 
nic nie ruszały, niech się bawią.

— Kiedy już nie chcecie mi jej daro 
wać, to przynajmniej pomieniajmy się.

— Cóż wy mi dacie za nią ? Przy 
tych słowach Iwan Nikifirowicz podpar ł  
się ręką i patrzył na Iwana Iwanowicza.

— Dam wam za nią burego paciuka.  
ktńi ego utuczyłem teraz.  Kapi talna sz tuka  !
1 r/.ekonacie się jakie z niego bedziecie 
mieć połcie.

— Ja nie wiem, jak ivy Iwanie Iwa­
nowiczu, możecie mówić coś podobnego.  
Na co mi pac iuk a?  Chyba  djabłu stypę 
wyprawię ?

— Znov» 11!... Jakby  bez djabła obejść 
się nie można.  Grzech wam, dalibóg grzech 
Iwanie Nikiłorowiczu !

— Bo jakże Iwanie U a n o w i c z u  m o ­
żna za strzelbę,  tfu! djabli  wiedzą dawać  
coś takiego,  j ak ,  jak.. .  paciuka!

— Dla czegóż to djabli wiedzą „coś 
takiego" Iwanie Nikiłorowiczu?

— Pomiarkujcie tylko sami dobrze :  
strzelba rzecz wiadoma ; ale to, djabeł  wie 
co t a k i e g o .. p a c i u k ! Gdyby mi to  mówił 
kto inny, mógłbym się obrazić!

— Có/. w tem zresztą tak złego ?
— Jakto  ?.. a kimże ja jestem, abym 

pac iu ka . . .
— Siadajcie, siadajcie !... ani murnę,.  

n ech przy was zostanie wasza strzelba, 
niech zgnije, pordzewieje,  stojąc w kącie 
spiżarni i nie chcę więcej mówić o niej.

Nastąpiło milczenie.
— Powiadają,  przerwał Iwan Iwano 

wicz, że trzy mocars twa wypowiedziały 
wojnę naszemu cesarzowi.

— Tak,  mówił mi o tem Piotr Fedo  
rowicz. Co to za wojna? i z j akich p o w o ­
dów ?

— Nie można wiedzieć na pewne, 
Iwanie Nikiforcwiczu, z jakich powodów. 
Sądzę  jednak,  że mocars twa te chcą, b y ś ­
my wszyscy przyjęli muzułmańską wiarę.

— Patrzaj ich, durnie ! czego się im 
zachciało!. . .  rzekł Iwan Niklforowicz, p o d ­
nosząc głowę.

— Otóż widzicie, a nasz cesarz wy­
daje znów im wojnę... Nie powiada,  przyj ­
mijcie wy sami wiarę chrześciańską.

— A  cóż? wszak nasi ich pobiją 
Iwanie Iwanowiczu ?

— Pob-ją na pewno!. . .  T o  nie chcecie 
Iwanie Nikiłorowiczu mieniąc strzelbiny?

— Iwanie Iwanowiczu,  uparci jesteście 
jak żak.  Co bym też ja był za głupiec taki...

— Siadajcie,  siadajcie! Bóg z nią!  
Niech ona  taui przepada,  nie będę  już mó 
wił o niej 1

YV tej chwili wniesiono przekąskę.

Iwan Iwanowicz wypił kieliszek okowitki
i zakasił pierog cm ze śnr .elaną,

— Iwanie Nikiforowiczu I dam wam 
oprócz paciuka jeszcze dwa wory owsa. 
Wszakże  nie sialiście owsa. W  tym roku 
musicie i tak owies kupować.

— Dalibóg Iwanie Iwanowiczu, jak 
z wami mówić.... Gdzież widziano, ażeby  
k to  strzelbę przemieniał na dwa wory ow­
sa ! o bekieszy to wy ani słówka...

— Zapominacie Iwanie Nikiforowiczu, 
że i paciuka daję waui w dodatku.

— Dwa worki owsa i paciuka za 
strzelbę ?

— Alboż tego nie dość ?
— Za strzelbę ?
— Rozumie się za strzelbę.
— Dwa wory za strzelbę?
— Dwa wory pełne bo z owsem, a 

o paciuku zapomnieliście.
— Niech was tam 1 z paciukiem... idź­

cie do djabła !
— O, o, o! was tyłko zaczep. Na 

szpikują wam język  na tamtym świecie  
rozpalonymi igłami za te bezbożne słowa. 
Po rozmowie z wami trzeba umyć twarz, 
ręce, i całego siebie okadzić,



„Tiudnem zaiste byłoby przecenić do- j 
nio-łosć dla naszego kraju obecnie toczących 
się układów. Trak tat  handlowy z Niemcami 
stanowić będzie p: zez lat kilka o złj m lub; 
dobrym bycie, o lepszej lub cięższej doli 
ga l i o j s k ie h  rolników. Łudzić się pod tym 
względem nie wypada. Galicyu ujęta w że­
lazne pasmo ceł moskiewskich,  dłngo jesz­
cze przemysłu normalnie nie rozwinie, gdy/, 
naturalne drogi jej handlu na północ i wschód 
•ą zamknięte; njścia jej  rzek spławnych do 
nas nie należą. Tem pilniej zatem trzi ba 
strzedz z a  c h o d n i e j  d r o g i  z b y t u  na 
szych autowych produktów.

Niemcy fą nas/ym głównym odbiorcą, 
kupują nasze konie i nierogaetzuę, budulec, 
progi debuwe, pszenice i żyto, owies w wiel­
kiej ilości, Dasiona strączkowe, siano, masło 
i jaja.  Co znaczą N emcy jako odbiorca, 
przekonaliśmy się w zeszły m roku, gdy wskn 
tek zarazy racicznej zamknięto granicę 
pruską  dla nierogacizny, i cena tejże s p a ­
d ła  na  galicyjskich targach w t r ó j  u a s ó b. 
Nie zapuszczając się w pobieżnym artykule 
w wywody statystyczne, twierdzimy jednak 
śmiało, że o p n s t  50 prc. z dotychizasu- 
wych ceł niemieckich przysporzyłby Galicji 
rocznie kwotę co najmniej d w ó c h milionów .

Na  pewien zwrot  w tym kierunku 
zdaje się zanosić. Ktokolwiek zwied/.ał Niem­
cy uważnie,  musiał przyść do przekonania,  
że tamtejszy system cłowy jest  sztu zny i 
n i e n a t u r a l n y ,  że jest przywilejem je 
dnej kasty a k r z y w d ą  - p r o l e t a r j a t u .  
Zbożowa produkcja Niemiec zaledwie p< - 
k rywa */, krajowej potrzeby, a jeż li < dtrą- 
eimv od ogólnej przestrzeni cesarstwa, pół' 
nocne żnławy, piaski i zalesienia, winnice 
nadreńskic i alpejskie podgórza i połoniny, 
nie pozostaje */, ornej roli. Młody cesarz, 
który tak śmiało, prawie zuchwale ujął 
kwestję socjalną w swoje ręce, ignorować 
nie może, że jest oua głównie kweit ją  po­
wszedniego cbleba i że dostarczenie obfitej 
i tańszej strawy klasie robotniczej, łatwiej 
zagoi rany społeczne niż akademiczna dys­
kusja kongresu inb ulgi równie akademicz- 
nej natury.

Za o niektórych mod)fikacyach w sy- 
itełnie cłowym rząd niemiecki przemyśliwa, 
wnosić można z różnych oznak, szczególnie 
a niepokoju i agitacji praskiej partji agra- 
rjrjnej, i wycieczek jej prasy przeciwko 
piayznaoiu jakiejkolwiek nlgi produktom 

,  ał istr jackim. Niedawno temu Hamb. N achr. 
ogłosiły długi i cięty a rtykuł ,  inspirowany 
przez samego księcia Bismarka,  w którym 
miannją wszelką folgę w polityce cłowei 
„Einen Ir ib u t  an Oesterreich“ .

W ohec krzą tan ia  się i energicznych za­
biegów junkrów pruskich, aby wpłynąć na 
tok handlowych okładów, dziwnie odbija 
ospałość i apa t j a  rolników w Galicji. Wszak 
nasze Towarzystwa rolnicze mogłyby się 
postarać,  s b y o  n a s  b e z  n a s  o i e  s t a ­
n o w i o n o ,  gdyż jakkolw iek  traktat  już o- 
pracowany przyjdzie pod zatwierdzenie obu 
parlamentów monarchii,  zapóżuo wszakżi 
już będzie wypowiadać wówczas swe pos 
tolata, a tem mniej wprowadzać w t rak ta t  
rdzenne odmiany. Irzeba  obecnie, w fa z ie  
dyskusji układów  i targów wskazać w yraź  
nte , e/mm ucnikom naszego rządu kierunek  
•poiądąny d la  interesów G a lic ji, a do takiej

<— Za pozwoleniem Iwanie Iwanowi- 
czu, strzelba to rzecz szlachetna,  bardzo 
zajmująca rozrywka i może  służyć ku o- 
zdobie pokoju.

— W y  bo, Iwanie Nikiforowiczu,  tak 
się chwalicie swoją strzelbą,  j ak  dureń m a ­
lowaną torbą,  — odpar ł  Iwan Iwanowicz 
z naciskiem, bo już go to gniewać zaczy­
nało.

— A wy, Iwanie Iwanowiczu,  jesteście 
prawdziwy g ę s i o r !

Gdyby Iwan Nikiforowicz był nie wy­
mówił  t ego wyrazu,  obaj zapaśnicy p o ­
sprzeczawszy się, rozeszli by się jak zawsze 
przyjaciółmi;  ale tym razem za daleko 
zaszło. Iwan Iwanowicz wybuchnął .

— Coście wy powiedzieli  Iwanie Ni ­
kiforowiczu f zapyta ł  podnosząc  głos.

—  Powiedziałem, że podobniście do 
gęsiora,  Iwanie Iwanowiczu!

— Jakże  pan  śmiałeś,  zapomniawszy
0 przyzwoistości  i czci należnej stopniowi
1 nazwisku człowieka, zbeszcześcić go tak 
haniębnym sposobem ?

— Cóż w t e m  tak hańbiącego?  Cze­
góż  bo wy, w rzeczy samej tak rozmacha­
liście się rękami,  Iwanie Iwanowiczu?

— Raz jeszcze p o w t a r z a m : jak  o- 
śmieliliście się wbrew wszelkiej przyzwoi-

enuncjacji nastręczyło wyborną sposobność ck 
m inisterjum  handlu.

To ministerjnm albowiem zawe/.wału 
przed świętami wszystkie trzy Iżby handlo­
we w Gihcj i ,  do wysŁnia  ekspertów, któ 
r/.yby zdanie swoje co do róż iyoh pozycji 
ełowych przyszłego t rakta tu  objawili. — 
Izby zamianowały jako rzec/rznawi ó -v pp. 
Reicha, Borucha, 'Dattnera,  Rosenstoeka,  j  

Weisera, Ldwenberza, Koliach ;ra i Szczepa 
newskiego.

Nie wątpimy, że p. S .czepanowski i 
zastęp czcigodnych semitów potrafią postu 
lata naszego handlu uwidocznić, lecz kom- 
petemji  ani mandatu dostatecznego do za­
stąpienia interesów blisko sześciu mdionów 
rolników nie mają.  Jest  więc nieodzownem, 
a b /  nasze Towarzystwa rolnicze biorąc asumpt 
z faktu, że handlowych eksportów zawezwano, 
u dały  się i to w najkrótszym  czasie z prośbą 
do mmisterjum rolnictwa, "b y  i rzeczoznaw 
ców z ich łona wydelegowanych przesłuchano.

^ yz i j j Ja ą i e  w tej mierze musi być sz\ b- 
k iaj fceut fe,  gd-yż, jak wiadomo publiiznie, 
‘‘fWlUTiPk r <.4(fów (austr iackiego,  węgier- 
K g E D 9 ^ & ^ i i6ckiełi«i) opracowali już w wic- 
d t e iŁ B fe  hnuó isterst w i e spraw zagranicznych 

/zhliżcuia i niebawem, bo 
w tyw^iwfwóp*Ji}ó/fercncva Austra-Niemiec.ka 
p r z ya t ii j<. f'f«fe'’ jtffti no w czy cli konkluzyj.

WiadiUio nam, że Gtnieje zamiar po­
ruszenia tej kweslji  w ruchliwym Towarzy­
stwie rolniezein jarosławskiem. Obv się ta 
inicjatywa p-wiodła jak najszerzej !"

Nie wat iimy. /e n in e js z /  a i tykuł  po­
ruszy także Vasze Towarzystwo gospodarcze, 
jego prezesa i wiceprezesi,  do czynn i do 
przedsięwzięcia kroków wskazanych przez 
antora.

GAZETA PRZEMYSKA, z

KORESPONDENCYE.
Lwów, d. 12. stycznia 1891 

(O uucya dla p. Gniewoszu posła sanockiego.)
Jeszcze z początkiem wiosny postano­

wili żydzi w stolicy kraju zamieszkali uczczcić 
odpowiednim adresem posła sauockiego p. 
Edwarda Gniewos/a,  za zna'  e wystąpienie 
jego w obronie żydów galicyjskich przeciwko 
niemieckim, względnie na wskroś austryackiin 
antisemitom w Radzie państwa. Wygotowa 
niem tego adresu dziękczynnego zajął się 
komitet  złożony z pp. J. M. Diamanda, Dr«“?!ó- 
zefa Gottlieba i inDych. Otóż komitet tenże 
przed kilku tygodniami przesłał p. Gniewoszo­
wi adres zaopatrzony w 700 podpisów najwybi­
tniejszych obywateli wyznania mojżeszowego 
w 8t”licy zamieszkałych, wraz z pismem ko­
mitetu, w którem podniesiono w gorących 
wyrazach wdzięczność dla szan. posła za 
jego obronę żydów galicyjskich.

Komitet rzeczony otrzymał odpowiedź 
od szanownego posła na adres przesłany 
która opiewa: „Wielce szanowni Panowie! 
Przesłany adres wielce mnie h murujący, 
z podzięk -waniem przyjmuję, aczkolwiek pod- 
uieść mu^zę, że jedynie wypełniłem oln- 
w ązek przykazany boską n a u k ą :  Miłości 
bliźniego; również obowiązek posła i refe­
renta w jiarlamencie, opierający się na kon- 
stytucyi, której głównem. podstawę ustroju 
państwowego stanów iącem postanowieniem

tości, przezwać mnie gęsiorerr. ?
—- Tfu!  na waszą głowę, Iwanie Iwa­

nie Iwanowiczu! Czegożeście się tak roz- 
jędyczyli  ?

Iwan Iwanowicz nie mógł już dłużej 
zapanować nad s obą ;  usta mu drżały, twarz 
zmieniła zwyczajną swoją formę, oczy bie­
gały, aż strach zbierał. Coś podobnego 
rzadko mu się wydarzało,  chyba  gdy był 
bardzo rozgniewany.

—  Otóż oświadczam wam, — wyrzekł 
Iwan Iwanowicz,  „że od t ąd  znać was nie 
chcę !"

— O, wielka szkoda I Łez mi to pew­
nie nie wyciśnie, -  odparł  Iwan  Nikiforo­
wicz —  a kłamał,  dal ibóg kłamał,  było mu 
bowiem bardzo przykro.

— Noga moja nie stanie w waszym 
domu.

— Ehe ,  he ! rzekł Iwan Nikiforowicz, 
sam nie wiedząc co dalej począć,  i wbrew 
zwyczajowi,  podnosząc  się 7. siedzenia,  za­
wołał: „Hej,  baba,  chłopcze!"  — Na ten
głos wysunęła się z za drzwi huda  baba 
i wyrostek,  owity w długi i szeroki surdut.  
Weźcie Iwana lwanowicza za ręce i wy­
prowadźcie za drzwi. (C. d, n )

dnia 15. s tvozn ia l89 l .

est :  Równouprwnienie wszelkich pań-twa 
akuskiego mieszkańców. Raczcie wielce sza­

nowni Panowie przyjąć zapewnienie wysokiego 
poważania od powolnego sługi.

E d w a rd  z Oleksowa Gniewosz m. p.
Do wielce szanownych Panów Maury­

cego Diamanda i Dra Józefa Gottlieba we 
Lwowie- Podając dosłowną treść odjiowiedzi 
szanownego posła Gniewosza do wyż wyure- 
nionego komitetu wystosowaną, dla inatidun- 
tów komitetu właściwie przeznaczoną, jako 
objaw sposobu myślenia i zapatrywania się 
szan. posła na punkcie trapiącej społeczeń­
stwo nasze kwestyi „żydowskiej," która o- 
hecnie w obec gwałtów popełni ny<-li na ży­
dach w caracie i protestów nar du angiel­
skiego w Guildsliall wyrażonych tem większego 
nabiera znaczenia, do wiadomości publicznej, 
mniemamy, iż tern bynajmniej nie naruszamy 
dyskrecji  wob c szanownego jiosłr sanoc­
kiego, ni też niepopełniamy beztaktowności 
w sprawie, gdzie chodzi o wymawianie nie­
zatartej zasady „polskiej sprawiedliwości" 
w państwie konstytucyjnem, na co właśnie 
p lski poseł ziemi sanockiej z całą się jiisze 
otwartością, nie wahając się to wypowie 
dzieć wobec wyznawców teoryi przeciwnych 
w Rakuskiej Radzie państwa, j ak  Tuerków. 
Luegerów, Gregorigow Steinwenderów i in .

Sprawy miejscowe.

Spraw ozdanie i posiedzenia rady miejskiej
dnia 10 stycznia 1891.

Obecnych radnych ‘23. Przewodmc/ący  
nrmi8trz p. Dr. Dworski ,  sekreta rz  p. Do- 

hrzański.
Na zapytauie burmistrza, czy do pro- 

tokoln z posiedzenia rady z dnia 10. i 17. 
grndnia 1890 ma kto jakie uwagi poczynić, 
zabiera głos radny p. H m n e r :  „W Gazecie 
Przem yskiei wyczytałem w artykule j o l  tv- 
tułem:  „Uwagi nad budżetem miejskim na 
n-k 1891" zarzuty dla Magistratu,  dlac/ego 
nie wziął w dzierżawę wszystkich okolicznych 
pr . jpinacyj; zapytuję pizet- ,  czy tu stało 
się przez zapomnienie,  lub czy też uważał 
Magistrat,  że to nie leży w interesie ma-  
sta " Burmistrz p. Dr. Dworski odpowiedział 
interpelentowi następnie:  „Doświadczenii  35 
letnie pouczyło nas, że jakkolwiek miasto 
nie trzymało samo propinacyi, wartość t i k o ­
wej zawsze się podwyższała,  zaś okoliczne 
propiuacye nie zrobiły żadneg i uszczerhkn 
dochodom miasta. Tu  zauważam, że w teon 
położeniu, jak Przemyśl  znajdują się i inne 
mi as t a , a żadne z nieb nie podjęło się 
przedsięb orstwa propinacyjnego, gdyż po­
dobne prz -dsiębiorstwo może miastu szkodę 
przyuieść; miast ) nie powinno i nie jest  
nawet  upoważui ne do |>rowadzeoia przed 
sięhiorstw, i musi w podobnych wyj-adkacli 
żądać zatwierdzenia Rady powiatowej, a 
czy uzyskałoby ta ko w e ,  jest rz eza wąt­
pliwą.

Je dyną  przeszkodę, którą uważał iin- 
gistrat za jiotrzeboe usunąć, tj. Przekopanie,  
starano się zadzieiżawić i ofiarowano czynsz 
dzierżawny w Numie ‘2400 zł.

Mimo zapewnienia nie utrzymał-) się 
jednak miasto a dGerżawę otrzymał kto inny 
za sumę 4700 zł. Zresztą dzierżawę propi- 
naeyj po tak wysokich cenach wypuszczano, 
że mirsto nie chcąc straty nie ubiegało się 
o nie. Miasto mogłoby zadzierżawić naokoło 
wszystkie przeszkody tylko wtedy, jeżeliby 
mogło obowiązek poddzierżawienia ich wł 
żyć na dzierżawców propinacyi miejskiej, 
tymczasem to się nie dało uskutecznić, gdyż 
prop. wpierw miejska została na t zy lata wy­
dzierżawioną. W d m v i a  wypadau  gdybyśmy 
nawet te inne dr/.ierżawy objęli warunkami 
licytacyi miejskiej,  to wobec tego, że za 
przeszkody żądano bardzo wysokie ceny, 
rezultst  byłby ten, że wnrtość prawa pro­
pinacyi miejskiej wobec tamtych musiałaby 
się zmniejszyć; żąda jąc bowiem 139.500 zł. 
za propinacyę miejską a za okoliczne 15 dn 
20.Ó00 z ł . ,  musieliby dzierżawcy zapłacić 
159.000 z ł . ,  a tego by nam nie ofiarowali. 
Nadto okoliczne propinacyę trzeba było wziąć 
na dłuższy czas, aby miasto od muieuianego 
zniżenia czynszn dzierżawnego propinacyi 
przez przedsiębiorców ochronić. Tymczasem 
przewidzieć me można, czy prawo propina­
cyi w przyszłości dojdzie do takiej wyso­
kości, aby było opłatnem. Otóż magistrat  
przyszedł do przekonania,  że ani teraz ani 
w przyszłości nie jest potrzebnem zad/.ierżi- 
wienie przeszkód propinaeyjnych. Wypowie­
dziane zdanie, iż miasto powinno sobie za­
bezpieczyć dochody z propinacyi, zadzieiża- 
wiając okoliczne przeszkody, można przypisać 
chyba niewiadomosci, a co najmniej o rze­
kaniu bez pewnych danych."

P. Henner dziękując za łaskawe wyja­
śnienie oświadcza, iż magistrat  najlepiej zro­
bił, iż się nie wdał w przedsiębiorstwu i
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wnosi przyjąć to wyjaśnienie do wiadomości 
i że Rada z tem postępowaniem magistratu 
się zgadza. R. p. Dr. Mendrochowicz sprze­
ciwia się wnioskowi p. Hennera, gdyż p. 
Henner interpelował p. burmistrza, a gdy  
p. bnrmistrz odpowiedział, nważa on przy­
najmniej ten wniosek za zbyteczny. P.  bur­
mistrz zapytuje, kto popiera wniosek p. Hen- 
.:era (wystawiają palce pp. Adamowski, M.
O. Gaus, L. Gaus i Scbeinbacb). P. bur­
mistrz uważa wniosek za poparty, radny p. 
Adamowski zabierając glos popiera wniosek 
p. Hennera motywując go tem, że Gazeta 
Przem yska  pisze to, co się jej podobał (Z i- 
pewne p. mówcy dopiekł „Ring rzeżaików" 
przechizczouy przez niego na „Sztryk" rze- 
źuików). Rada uchwala wniosek p. Reanera.

Ref. Dr. Rosenba.-h: Rada szkolna o-

kręgowa upraiza, abj celem zał -żenią nowej 
8 klasowej szkoły męskiej eweutualnie żeń­
skiej na Ztsaniu, rada wydelegowała 3 peł­
nomocników, by ci orzekli, jaki budynek 
będzie potrzebny, jaki kosztorys wypadnie 
ułożyć i jaką kwotą wypadnie się miastu 
przyczynić. Magistrat przedstawił na dele­
gatów pp. Dr. Dworskiego, Dr. Banmfelda 
i Dr. Smutnego, gdy jednak z przedstawionych 
jedeu wyjechał a drngi zachorował Rada 
na wniosek p. Frankowskiego wybrała pp. 
ks. Dr. Dr„zda i Dr. Dolińskiego. Przy licv- 
tacyi na hndowę koszar ohr. kraj. dla 68 
batalionu, która ua podstawie kosztorysu ma 
kosztować 86500 zł. weszło 2 oferty 1) p. 
Reinigera, który żąda dodatku do kosztory- 
su 8 '///o i /OPP- Pileckiego i Woiaszczykt któ­
rzy żądali wpierw 8% a następnie zniżyli na 
4 l/ ł° /0- (Wedle tej oferty ma koszto­
wać budowa 90.175 zł.) — z prośbą o 
dostarczenie kamieuia po cenach ko­
sztorysowych. Rada uchwaliła przyjąć ofertę 
pp. Pileckiego bez obowiązku przyjęeia na 
siebie dostarczania kamieni.

Uchwalono dia małoletnich Lenertow za­
pomogę 15 zł. Uchwalono udzielić zaliczkę 
pompierowi Błąjdzie w kwocie 24 zł. w 
12 atach spłacalną — Józefowi ScbnbeUkowi 
polieyautowi 36 zł. — Uchwalono odmówić 
prośbie p. Michońskiego z fakul. słucb. med o 
jednorazowę zapomogę.

Nad prośbą komitetu kościelnego w JN. 
ske o wsparcie, wnosi p. referent przejść 
do porządkn dziennego. W tej sprawie za­
biera głos ks. Dr. Paszyński i przedstawia 
rad/.ie, że jakkolwiek miasto nie jest powó- 
łaue aby na kościoły dawać pieniądze, to 
i przecież już dlatego, że za staraniem pr, wa- 
tnem postawiono tam kaplicę i rząd przyczynia 
się kwotą 185 zł. do utrzymania księdza, 
wnosi przyczynić się przynajmniej datkiem 
20 zł.; r. p. Dr. Dol-ński sprzeciwia się te­
mu wnioskowi, gdyż lud w tamtych stronac i 
jest bogaty, a nadto gdyby się przyczynić 
miało miasto, to większym datkiem (Nie 
wnosi jednak mówca, jakim większym dat­
kiem). Po wyjaśnieniu k s . Dra Paszyńskieg1* 
p. Dr. D-dińskiemu, iz to jóst kościół filialny 
a zatem konkurencji nie ma, Ruda u c h w a ­
li ła  kwotę 20 zł.

Uchwalono ud/.ielić p. Maciejowskiemu 
zaliczkę w kwocie 20 zł. w 12 ratach spła- 
calną.

Sprawozdanie lekarza miejskiego i rady 
sanitarnej ze stanu zdrowotności miasta. 
Rada sanitarna wnosi: 1) a) co do mieszkań 
zarządzić lustracyę miasta żydowskiego i 
wedle wyniku postawić wnioski; b) ce­
lem otrzymania ulic na żydo /rakiem mieście 
w porządku i przestrzegania tamże czysto­
ści ustanowić 2 strażników tej dzielnicy i 
polecić im, aby codziennie pisemne zda­
wali relacye; c) celem utrzymania karno­
ści pornczyć jurysdykcyę nad wykraczają­
cymi przeciw przepisom sanitarnym, oso­
bnemu urzędnikowi. — 2) Co. do kanałów:
a) aby kanały służyły tylko do zlewu wody;
b) aby w każdym domu były kanały beto­
nowe, szczelnie zatkane i to także w domach 
starych ; c) do wyczerpania nieczystości mają 
służyć pompy a do wylewania mają być 
sprawione osobne przyrządy. W końf-u na­
leży rakarnię przenieść w odległe miejsce 
i zbadowae stajnię obserwacyjną. — Rada 
u>-hwala: 1) przyjąć dwóoh strażników, któ- 
rzvby strzegli i dozorowali czystość ulic K a­
zimierzowskiej, Jagiellońskiej i Wodnej i 
donosili o przekroczeniach przeciw prze­
pisom sanitarnym pisemnie i polecić karanie 
przekraczających kanceliście p. Kuziowi. 2) 
Przenieść raKarnię za miasto ; w które 
miejsce, ma oznaczyć magistrat i przedło­
żyć kosztorys. 3) Zmienić §. 6. statntu sa ­
nitarnego, który oznacza komplet do powzię­
cia uchwał rady sanitarnej, iż i bez kom­
pletu uchwała może zapaść. Radny p. Dc. 
Mendrochowicz zapytnje p. burmistrza, dla­
czego mają być ustanowieni strażnicy a nie 
polieya ma się dozorem zająć? Na to oświad­
cza p. burmistrz, iż polioya by nie odpowie*
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dzia ła  i su .a  zad an ia ,  a nadto potrzeba ta  p e ­
wnej k w a l i f ik a c y i ,  ja k ich  zw y k ły  p olicvant  
nie  posiada. N a d to  n ad zorca  taki musi być  od  
świtu w s łu żb ie ,  g d y ż  przekonano się, iż  po 
w yczy szcz en iu  w sp o m n io n y e t  trzech nlic o 7 
rano —  gorzej on e  zan ieczyszczone  były  o 
| « d z .  9 raco , an iże l i  przedtem.

R ef.  p. D e ren io w sk i .  IL h w alon o  m ało-  
let. dziec iom  po W in c e n ty m  K ożm ianie  nd/ie- 
iić  za p o m o g i na r, 1891 po 2  zł. 5 0  ct. i 
Annie Ł ozińskiej w d o w ie  po sz e w c u  zap o ­
m ogi m iesięcznej po 4 zł.

Na tem  p o s ied zen ie  zakończono.

Echa z posiedzenia Rady miejskiej.
„Pisze co się  jej podoba.“

Radny p. A d a m o w s k i ,  p ro tektor niedo­
szłego „R ingu rzeźnickiego" i nadworny sufler 
raduego p. S c h e i n b a c h a ,  („W eselnika" s ta ­
wiającego często na Radzie interpelacye, jak ich  
by  się Iwan K not, radny w Pikulicach powsty- 
d»ił, widząc, że mu się sprawa z podrożeniem 
cen mięsa nie udała, występuje zawsze przeciw 
Gatecie. Gdyby p. A d a m o w s k i ,  jako masarz 
i dzierżawca rzeźni miejskiej, (co mu zresztą mimo 
wyraźnego postanowieuia § 20. ust. gmin. wcale 
nie prztoZkadza zasiadać w Radzie) w kotku 
pry  watr-., m lub w którym  7. lokalów publicznych, 
‘rdzię zw ykł uczęszczać, puścił swemu językowi 
wodze, natenczas nie zwracalibyśm y na to u- 
w agi, pomni p rzy s ło n ią : „ S o b a k a  b r es  z e
d l a  s e b e ,  ne d l a  s e ł a , “ P.  A d a m o w s k i  
jest jednak niestety radnym  i przemawia na R a­
dnie, należy mu się zatem odprawa urzędowa.

Na ostatm em  posiedzeniu R ady miejskiej, 
gdy burm istrz p. Dr. A. D w o r s k i  odpowiedział 
radnemn p . H e n n e  row i na interpelac j  ę w sprawie 
tadzierżaw ienia okolicznych propinacyj tak zwa­
nych „przeszkód,“ wścibił radny p. Adamowski 
także swoje trzy  grosze i popierając wniosek p. 
Hennera na ucbwalenie[M agistratowi uznania za to, 
że miasto nie zadzierżawiło przeszkód, użył ze 
zwykłą sobie logiką jak o  argum entu „pro" wy- 
w yrażen ia : „ G a z e ta  pisze zawsze, co się jej po­
doba.*

Chlnbniejszego świadectwa chyba niezawi­
słości, g f j  by rzeczywiście dziennik nasz potrze­
bow ał g o , nie możemy sobie życzyć. Tak jest, 
Cfaseta  p i s z e  n i  e t y l  ko,  c o  s i ę  j e j  p o d  o 
ba, l e c z  p i s z e  t a k ż e  p r a w d ę ,  a przekonują
0 tem  uchw ały powzięte na ostatniem  posiedzeniu 
Rady.

Oto arty k u ły  nasze o „Nędzy szkolnej“ w 
P isem yśla , uznane w pełni przez Radę okręgową 

^■fcotoą, spos snowttły do postawienia na po­
rządku dziennym sprawy reorganizacyi 8-klasowej 
szkoły żeń. na Zasaniu i przyczynienia się gminy 
do urządzenia tego zakładu w sposób odpowiedni
1 godny.

Nie co innego, ja k  ty lko  w ytykanie w 
każdym numerze naszego pisma nieporządków na 
zydowskiem mieście i mogących w yniknąć ztąd 
groźnych skutków  dla zdrowia mieszkańców, znie­
woliły Ranę zdrowia do postawienia całego 
szeregu postulatów , objętych sprawozdaniem 
z posiedzenia R ady miejskiej, postulatów przez 
nas podnoszonych i wskazywanych, którym  Rada 
udzieliła swojej sankcyi.

P rzy  powzięciu tej uchwały, mianowicie, 
gdy pieczę nad zydowskiem miastem poruczono 
osobnym dozorcom, nie obeszło się bez komicznego 
epizodu. Gdy bowiem radny p. Dr. M e n d r 0 - 
c h o w i c z zapy ta ł : „Dlaczego dozór nad ulicami 
W odną, Jag iellońską i K azim ierzow ską" oddaje 
ja  zam iast policyi osobnym dozorcom, p. burm istrz 
sam potw ierdził wszystko, cośmy kiedykolw iek o 
policjantach miejskich pisali, odpowiadając inter 
pelantcwi: „Ż e  n a  p o l i c y ę  s p u ś c i ć  s i ę  n i e  
m o ż n a ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  p o l i c y a n c i  n i e  
m a j ą  o d p o w i e d n i e j  k w a l i f i k a c y i  do 
n a l e ż y t e g o  c z u w a n i a  n a d  c z y s t o ś c i ą  
u l i c  i t y mi ,  k t ó r Z| V p r z e p i s y  z d r o w o t n e  
p r z e k r a c z a j  ą .“ Do słów tych p. burm istrza, 
charakteryzujących tak  dosadnie naszą policyę 
uliatwą, nie wypada nam nic dodać.

Że doniesienia nasze o opłakanych stosun- 
k i " l  na ±j dowskiem mieście w niczem nie były 
prMMdne, wskazuje także i ta  okoliczność, iż na 
—bą tn iem posiedzeniu R ady miejskiej, przewidując 
z  góry znaczną liczbę przestępców przeciw po­
rządkowi, ustanowiono w  tym resorcie osobnego 
„sędziego śm ietnikow ego" w osobie kancelisty 
policyi p. Kuzia.

T ak więc p. Adamowski swoim argumen 
tflm „Gazeta pisze, co się je j podoba," cb‘ ąc 
■in chcąc spr wdził nasze „prawdomówstwo,* „cbo 
ci aż to , co się Gazecie podoba, p radnemu się 
me podoba."

Mimo zatem uwag radnego p. Adamowskiego, 
którego po raz  ostatn i zaszczycamy naszą uwagą, 
biorąc słowa jego za wątek do artyku łu  w „Spra­
wach miejscowych," słuszność i prawda jak  zawsze 
tak i dziś są po naszej stronie. Piszemy, ja k  się 
nam podoba, bo piszemy prawdę, piszemy bez­
stronnie i bez oglądania się na kogokolwiekbądź, 
W tom leży właśnie nasza siła, której krecie 
nurtowania „poszczutych szczekaczów z za p ło ta" 
nie obalą.

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 14. stycznia 1890.
Stuletnia rocznica K onstytucyi T rze­

ciego Maja, tego ak tu  tak  niesłychanie ważnego 
w dziejach naszych, przypada za pare miesięcy. 
W  mieście naszem obojętnem dla pam iątek naro­
dowych, gdzie ty lko prosperują baj ki brukowe i 
gdzie menprzy wybitni zajm ują się p rzew a.nie do 
gadzanicm swoim ambicyjkom i kopaniem dołków 
pod osobistościami nieprzypadająccmi im do sma 
ku, uic nie słychać o przygotowaniach do uro­
czystego obchodu tej wzniosłej rocznicy. Iificya- 
tyw a obchodu powinna wyjść z łona R ady miej­
skiej i spodziewamy sie że burm istrz p. Dr. A. 
Dworski, poseł na sejm krajow y i wiceprezes k lu ­
bu lewicy sejmowej puruszy tę sprawę, aby Prze­
myśl, w kraju  trzecie z rzędu m iasto , nie pozo­
sta ł w ty le  za innymi miastami, gdzie się k rzą ­
ta ją  już około godnego uczczenia tej pamiątkowej 
chwili.

Sm ertelność przerażająca, stosunki 
zdrowotne okropne ! — W przeciągu s z  e ś  c i u d n i  
zmarło 48 osób, a z tego d z i e s i ę ć  na c z a r n ą  
o s p ę ! Że niebezpieczeństwo jes t groźnem, dowo­
dzi uchwała powzięta na sobotniem posiedzeniu 
R ady m iejsk iej, ustanawiająca o s o b n y c h  3 
d o z o r c ó w  dla przestrzegania czystości w mie­
ście. Ospa czarna panuje na G arbarzach, przed­
mieściu gęsto zaludniouem, zkąd liczny zastęp 
dziatwy uczęszcza do szkół ludowych i gimna- 
zyum i p o j a w i ł a  s i ę  j u ż  w k a m i e n i c y  
p .  G i ż o w s k i e g o  w R y n k u .  J e ż e l i  
o s p a  z o s t a n i e  z a w l e c z o n ą  t a k ż e  
il o s z k ÓjłJ, a n i o ł  ś m i e r c i  b ę d z i e  m i a ł  
ż n i w o  o b f i t e .  Zanim ospa groźniejsze p rzy ­
bierze rozm iary, należy zam knąć szkoły na pe- 
wieu przeciąg czasu. W o j s k o w o ś ć  p o w i n n a  
t a k ż e  p r z y  t a k  l i c z n y m  g a r n i z o n i e ,  
j a k i  P r z e m y ś l  p o s i a d a ,  z a r z ą d z i ć  p o ­
t r z e b n e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i .  My przestrze­
gamy, do władz należy działanie.

Mianowania. Krajowa rada szkolna za­
mianowała p, W ładysław a Krukowskiego, kandy­
data  stanu nauczycielskiego, zastępcą nauczyciela 
w Przem yślu.

Przeniesienia. Rada szkolna przeniosła 
zastępców nauczycieli: W ojciecha N i e m c a  z J a ­
rosławia do gimnazjum św. Anny w K rakow ie, 
A natola L u  c y k  a ze S try ja  do Jarosław ia i A n­
toniego 0  lb  e r k a  z Przemyśla do Stryja.

Slab p. Edmunda Slayika, pocztm istrza 
w Żołyni, 7. panną H enryką Martini, córką Hen­
ryka  i Tekli z Scherffów, odbędzie się w Przem y­
ślu d. 18 b. ui

Pogorzelcom gm iny Ożomla, w powiecie 
jaworowskim, udzielił cesarz z pryw atnej swej 
szkatuły  zapomogi w kwocie 3 0 0  zł.

D a r y .  Gmina jaworowska ofiarowała kwotę 
10 zł., a p. Karpiński, obyw atel przem yski kw. 
3 zł. na budowę Bursy przemyskiej

W ydział „Towarzystwa Przyjaciół uczą­
cej się młodzieży" składa W. Panu M aksymilia­
nowi Soleckiemu za ofiarowaną na rzecz trgo  
Towarzystwa kwutę 5 zł. serdeczne „ Bóg zapłać."

Z kolei państwowych. W skutek roz­
porządzenia jeneralnej dyrekeyi austryackich ko­
lei państwowych w W iedniu, zarząd kolei Dnie- 
strzańskiej Cliyrów-Stryj wraz z odnogą Droho­
bycz Borysław, przeszedł z d. 1 stycznia b. r, 
w ręce dyrekeyi ruchu kolei państwowyeh we 
Lwowie.

P olicya  lw ow ska o g ła sza : Dnia
G. b. m. zgubiła we Lwow ie Anna K ubak po­
wierzone jej przez Jakóba Bicka następujące renty 
majowe (Staatssckuldversclireibung) z daty  W iedeń 
1. listopada 1868 : Nr. 9 3 .3 0 7 , 93 974, 101722, 
107713 , 121748 , 121747 , 12749  po 1 .000  zł.
wraz z kuponami od 1. m aja b. r. po 21 zł. 
płatnymi W razie gdyby kto te walory chciał 
spieniężyć lub zastawić, należy takowe zakwestyo- 
nować i o tem c. k. D yrekcyę Policyi we Lwo­
wie zawiadomić.

dowiaduje się z pewnego źródła, 
że p. Simonowicz, prezydent wyższego sądu k ra ­
jowego we Lwowie, wydał dnia 2 grudnia z. r. 
L. 2 u .281  okólnik do wszystkich podległych mu 
władz sądowych, aby ściśle przestrzegały rozpo­
rządzenia miuisteryalnego z dnia 20  stycznia 1849 
r. i nie wyznaczały aui term :nów sądowych, ani 
stron ruskich nie wzywały do sądów w święta 
obrządku greeko-katolickiego.

Z ruskiego teatru. We czw artek dnia 
15. bm. odegraną będzie po raz drugi i ostatni 
„Noc bożego narodzenia" opera M. Łysenki, ze 
współudziałem p. L. Borkowskiego, byłego śpiewaka 
opery lwowskiej i kijowskiej.

Nu Ślizgawce Towarzystwa łyżw iarskiego 
na Sanie przygryw ała we wtorek dnia 14. b. m. 
kapela wojskowa. Tor lodowy pomimo niesprzy­
jającej aury  był bardzo ożjw iony.

Skąpy dwa ia/.y traci. W łaściciel 
szynku przy ulicy Serbańskiej „pod W ójtem " 
otrzymawszy wino w beczkach, zahrał się z o- 
szrzczędności, aby nip dać tragarzom  zarobić, o 
godzinie G wieczorem sam do spuszczania beczek 
do lochu. Dwie beczki udało mu się spuścić, przy 
trzeciej jednak przystanął zmęczony i zawołał 
syna do pomocy. Zaledwo syn ruszył beczkę, 
wyśliznęła mu się ona z rąk  i stoczyła z całym

ciężarem na szynkarza, kalecząc tw arz i nos w 
sposób dotkliw y. Oszczędny szynkarz leży dziś w 
iożku i wyda na lekarzy i aptekę k ilk a  reń­
skich. Zawsze jednak zaoszczędził przy spuszcza­
niu beczek 20 ct.

Okpili i obili. W sklepie sukieu M. W il- 
czera kupił we wtorek wieczore pewien wieśniak 
kożuch. Eo kupnie oglądnąwszy kożuch dokładnie 
przekonał się, że był podarty. Pow rócił przeto do 
sklepu i zaczął narzekać, wyrzucając kupców, lie- 
uczciwość. H ardy M. W ilczer, ufny w protekcyę 
policyi, bo je s t dostawcą ubrań dla szupaśników, 
obił wraz z rodziną niemiłosiernie biednego wie­
śniaka i wyrzucił ze sklepu na ulicę. Za okpio- 
nym i obitym  n ik t się nie ujął.

Przejechanie. Dnia 11. b. m ., około 
godziny 10 przed południem, furmau jadący szybko 
saniam i z ulicy Franciszkańskiej ku Rynkowi, 
najechał na przedm ieszczanina, idącego powoli tak 
nieszczęśliwie, iż upadł pod konie i tenże został poka­
leczony. Ponieważ stójkowego ja k  zwykle na po- 
steruuku  nie było, obecni wypadkowi przytrzym ali 
ostrożuego niefut.nana i odstawili go do Magi­
stratu .

j a k  się asyillilują. Nasi handlarze zbo­
żem, żydzi, którzy tak  się srożą, jeżeli im kto 
zarzuci niemczyznę i niechęć do zlania się z 
żywiołem polskim, używ ają nletylko w korespor- 
dencyi handlowej języka niemieckiego, lecz llawet 
stykając się z producentami krajowym i, obdarzają 
ich etykietam i i. adresami niemieckimi. Dzisiaj 
przysłano nam właśnie z okolicy niem ieckie na­
główki listów trzech pierwszorzędnych przem yskich 
handlarzy zbożem, m ianowicie: M L a d e n ,  Ge- 
tre id s- Commissionsgeschilft. Przem yśl ; C h a i m 
G r o s s m a n n ,  Getreide- & Produckten- Geschaft, 
P rzem yśl; M. H i r t ,  P rzem yśl, G etreide- und 
Producktengeschiift,

Piękna pisownia. Jeden z ojców m ia­
sta handlujący towaram i kolouialnym i, wystosował 
do swego , dłużnika kartę  upom inającą następują­
cej treści: „W ieionogi Panie! Mnie za tow ary we­
dle zatwierdzony rachunek . . . kwotę . . .  jak  
ja  dopiero po pondze posyłam to sie pon gnie 
wosz ja  piondzy za tow ary posyłam a sie nie 
gniwoin. Jeżeli pan powrotnu pocztu nie odeszlij 
to jo ponu B agatelk i wydam to tenczas będzie 
mog sie sto razy gniwoć" Autor tego listu , prze­
chowanego w oryginale w Redakcyi, bywa wy- 
bierauy do różnych komisyi autonomicznych i 
trzym a mowy w Padzie miejskiej. O Przem yślu!
O Galicyo !

W sprawie „Kółek Rolniczych8.
D elegat Towarzystwa „Kółek Roluiczych" na po­
wiat dobromilski przesyła nam pismo następują­
cej treści:

* W  Zobatynie zawiązało się w dniu 11 h 
m. „Kółko R olnicze", które sądząc ze składu 
osób do Zarządu w ybran jch , rozwijać się powin 
no pomyślniej od wszystkich innych dawniej w 
powiecie zaw iązanych, jak ie  dotąd — oprócz kal- 
waryjskiego i jaw ornickiego — słabe dąją ozna­
ki żywota swojego.

Zohutyn i Jaw ornik, będąc znacznie oddalo­
ne od miasteczek, nadają się bardzo dla założenia 
przy „K ółkach" tam tejszych sklepików wiejskich, 
w których by zaupatryw ali się mieszkańcy choć­
by w najniezbędniejsze potrzeby codziennego u- 
żytku jak  n. p. sól, zapałki, igły, szpilki, świce, 
naftę i t. p. drobiazgi, po które udawać się mu­
sza do miasteczek oddalonych o 2. mil drogi a 
przechodzić około 12-tu  karczem z tyluż pejsaty 
mi kusicielam i.

K rzątano się także, w Nowemrnieście około 
zaw iazania „K ółka Rolniczego" i założenia przy 
tymże sklepiku; co się jednak stało z tym i zabie­
gami, nie wiadomo delegatowi, jakkolw iek tenże 
zaw iązał był w tym celu korespondencyę, z tam ­
tejszym i wpływowymi osobami.

OficyallŚCi ks. Sapiehy w Krasiczynie 
urządzają w sobotę d. 17. bm. zabawę z tańcami 
na dochód ubogich m iasteczka K rasiczyna.

W Ostrowie pod Przemyślem poparzo­
nych zostało onegdaj ciężko dwóch izraelitów 
wybnehem nafty zapalnej, która rozsadziła lampę. 
Poparzeni .kupili naftę w handlu L a n d a u a  w 
Przen.yślu.

J a r o s ła w , dnia 13. stycznia 1 891 . (Ko- 
respondeneya G a z e ty  P r z e m y s k ie j) .  Z dniem 
12. bm. u sta ły  rządy p, Pawlikowskiego i jego 
rady przybocznej, które — chociaż nie były au­
tonomicznymi —  pozostawiają wdzięczność u mie­
szczaństwa i miłe wspomnienie u wszystkich. P. 
Paw likow ski bowiem zachowywał się na swoj»m 
stanowisku z wielkim tak tem  i nie dał tego n i­
gdzie i nikom u uczuć, że by ł komisarzem rządo 
wym. Jeżeliby  które z m iast m iało mieć ten 
„pech" i otrzym ać kom isarza rządowego, to ży ­
czymy „sans arriere pensee“ na komisarza p. P a ­
wlikowskiego.

Nowa rada ukonstytuow awszy się w ybrała 
burm istrzem Dr. Adolfa D i e t z i u s a ,  lekarza 
kolejowego, a na jego zastępcę D ra W ładysław a 
J  a 1,1 a , adw okata krajowego.

P. D uboslyńsk i, dotychczasowy naczelnik 
sądu powiatowego, poszedł na pensyę, a miejsce 
jego objął jako  tym czasow y kierownik p. B a- 
j e w s k i ,  adjunkt sądowy z Bełza.

W  osobie p. D w o r s k i e g o  z Czerniowiee 
otrzym ało nasze g im nazjum  energicznego i sp rę­
żystego dyrektora, k tó ry  w krótkim  czasie p o ­
bytu  swego tu taj potrafił sobie zaskarbić szacuns^-

i uznanie u  w szystk ich ; co znalazło swój wyraz 
w wyborze jednogłośnym p. Dworskiego na wy­
działowego w kasynie.

Założono u nas niedawno kasyno żydowskie 
pod tytułem  „Towarzystwo kunieckie," liczące 
przeszło 60  członków. Język  polski przyjęto za 
urzędowy i tow arzyski, a przewodniczącym lnb 
sekretarzem  może być ty lko ten, k tó ry  językiem  
krajowym dobrze i poprawnie włada.

Karnaw ał zapowiada się głucho.
Bircza, d. 1 0  stycznia 1891 {Korw$p. 

Gazet. Przemyskiej). Z powodu choroby Wasze­
go korespondenta z Birczy, k tó ry  tem samem 
nie może mieć dokładnych szczegółów z życia 
m iasteczka naszego — niech mi wolno będzie 
wyręczyć go w uzupełnieniu ostatniej jego ko- 
respondencyi.

Najpierw nie podobna zamilczeć o rozmyśl- 
u -m Szanownego Korespondenta obwijaniu ja k  to 
mówią w bawełnę faktów, które by znane być po­
winny szerszej pu ńiczności a przeaewszystkiem  
wyższym władzom politycznym .

I tak : odbywa się u nas obecnie konskryp- 
cya ludności i bydła w sposób zupełnie n o ty , 
n a r a ż a j ą c y  l u d z i  z p r a c y  r ą k  ż y j ą ­
c y c h  n a  z n a c z n e  s t r a t y .

Erzędnik ze starostw a przybyły, obębniań 
każe po ulicach, aby publiczność pod z a g r o ­
ż e n i e m  k a r y  zgłaszała się z zapodaniem dat 
konskrj-pcyjnych.

AV skutek  czego, od trzech czy naw et już 
czterech dni, miasteczko całe św iętuje, JO W itym i 
dniam i wszyscy mieszkańcy wyczekują w kan- 
celaryi gminnej na odebranie od nich iąda- 
nych mjormacyj i w obawie, aby grzywna na 
nich nie spadla, stają zbici w kupf całymi 
dniami, a i  na nich Kolij nadejdzie; —  ale to  
jeszcze nie dosyć oo oto za tę czynność u rzędnika, 
każą jeszcze płacić od domu i  od giowy rodt* 
ny pn ct. 15, czyli nakładają jak iś  nowy poda­
tek , którego uchwalenie przez Sejm ja k  tego w y­
raźnie wymagają zasadnicze państwowe ustawy, 
nie je s t nikoiuu znane.

Szanowny korespondent z Birczy luouje się, 
co mu wreszcie nie uwłacza i czego mu za złe 
n ik t nie bierze, w opisywaniu różnych festynów 
jak  majówek, parad strażackich (tych ostatnich 
co prawda od dawna ju ż  m iasteczko nie widzia­
ło) i tym podobnych małych, bez żadnego znaczenia 
wypadeczków. Dalej w donoszeniu o projektach zało­
żenia kasyna lub sklepików, o potrzebie młynarza 
do niemielącego młyna am erykańskiego, a zupeł 
nię zamilcza o czemś ważniejszem, co np. w tych 
dniach właśnie miało miejsce i co w najgorszym 
razie je s t przynajmniej pocieszaiąoym objawem.

Oto, w dniu 7. stycznia b. r. jako  w drugi dzień 
świąt, ruskich, k te ry  je s t również dniem odpustu, 
odbj’ła  się u  miejscowego proboszcza ruSkiego z a ­
bawa tańcująca. Może Szanowna R edacya nie wi­
dzi w tem nic ważnego ani ciekawego, bo to  za­
bawa nie u N amiestnik! ani u M arszałka, dla 
której opisów szpalty  dziennikarskie sto ją zawsze 
otworem, lecz u biednego parochu D la nas je ­
dnak rzecz to dość rzadka i nader znacząca dlc. 
cali-go spułeczeństwa, gdyż w tćj zabawie b ra li 
udział zarówno Polacy, ja k  i Rusini a naw et wy­
kształceni Izraelici; %yli bowiem reprezentauci 
obyw atelstw a okolicznego, duchowieństwo oby­
dwóch obrządków i wszyscy oez w yjątku urzędnicy 
trojakich w y zn ań ,— a nfimo tej różnoplemienności 
panowała najzupełniejsza swoboda i harmonii. B a­
wiono się ochoczo przez większą część nocy równie 
zuchowato bijąc hołubce w mazurze ja k  w ykonując 
prysiudy w kołomyje?. F a k t ren dowodzi najle­
piej, iż rozbratu w narodzie faktycznie niema ża­
dnego, i je s t poniekąd dem onstracyjnym  objawem 
czegoś zupełnie innego, niż to, cc warchoły wmó­
wić w nas usiłują

Z kolei Karola Lndwika. Pomiędzy 
Sądową W isznią a Chorośnicą przy pociąga to ­
warowym Nr. 28 z d. 11 b. m ziamało się ko­
ło z lanego żelaza pray wozie kolei państwowej, 
idącym z Gzerniowiec do G ranicy. Uszkodzenie to 
spostrzegł na czas strażnik kolejowy i zatrzym ał 
natychm iast pociąg, którym nastąpiło w y­
kolejenie się wozu uszkodzonego. Z puwoda tego 
zarzyraać musiano pociąg pospieszny Nr. 1, k tó ­
ry  i tak  już z Krakowa był spóźniony wskutek 
opóźnienia się pospiesznego pociągu kolei północ­
nej, w Mościskach, jako też  pociąg Nr. 2 w Są­
dowej W iszni. Dopiero po przeprowadzeniu uszko­
dzonego wozu na stacyę w Chorośnicy i po do- 
kładnem zbadania przestrzeni paszczono w ruch 
zatrzem ane pociągi.

Wyka* nowourod*.onych i zmar­
ł y c h  osób w mieście Przem yślu (łącznie z za­
łogą wojskową) za czas od 4 do 10. stycznia 
1891. Nowourodzonych chłopców 12 —  dziewcząt 
14 — ra em 26 dzieci — nieżywourodzonych 
chłopiec 1 — zmarło w pierwszym roku życia : 
chłopców 2 — dziewcząt 4  —  razem 6 dzieci
— zmarło z chorób : z b raku sił żywotnych 1
— z u  p y  10  —  z odry 3 — z dławra 1 — 
z gruźlicy płuc 7 —  z chorób zapalnych narządu 
oddechow»go 9 —  z nieżj’tu  je l i t  2 — z uwiądu 
starczego 1 —  z wszelkich innych chorób 7 —  
z przypadkowego nszkodzdnia 1 —  razem zmarło 
42 osób!!! — między tym i zmarło obcych 13 osób
— w szpitalach 13 osób.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó if f  J a ro llm
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K O N K U R S .
Tylko nafta niewybuchowa B

Powiatowa kasa dla chorych w Przemyślu rozpisuj'1 k/mkurs nu 
posadę kierownika biura z płacą 800 zl. Kandydaci na tą pos alą winni 
wnieść podanie do 30. stycznia b. r. do Zarządu powiatowej kasy dla cho­
rych w Przemyślu i wykazać się świadectwami ukończonych stu lyów pra­
wniczych, lub też świadectwami ze służby admhiistracyjnej, mogących star­
czyć do kwalifikacyi kierownika biura.

W  razie stabilizacyi po roku służby prowizorycznej nastąpi pod 
wyższenie w kwinkweniacli po 10 nr. od pobieranej stałej płacy przez trzy 
kwinkwenia.

P r z e m y ś l ,  d n i a  ld.  s t y c z n i a  1891.
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f  W  nowym lokalu.

DROGUERYA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
■ l i c a  F r a n c I n a k a ń n k a

poleca Szanownej 1'. T.  Publiczności 
•kład i sprzedaż hartowną i drobną 
nateryałów i przetworów aptecznych,

Erzyrządów chirurgicznych, opatrun- 
ów, środków toaletowych, mydeł, per- 

fum, potrzeb gospodarskich, farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, desinfe- 
koyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador” 
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjskA */*• Vi> ł/t lontowych. 
KAWA ARABSKA Ceylon i Kaba 

font 1 1 0  ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA NICEJSKA od 12 ct.
OCET WINNY 16 i 32 ct. 
ŻELATYNA biAła.
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE autimia- 

zmetyczoe w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZUWAKS w blaszanych pudełkach. 
MASĘ FRANCUSKĄ do zapuszczania 

podłogi w 6 odcieniach.
Korki, gąbki, pędzle, sznury gumowe 

i rnry szklanne do kotłów paro­
wych, hegary, rury gumowe do ścią 
gania piwa, przezer waty wy gumowe. 
Nowość: perfumy Lilas Blauc 

i  Lirynga.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam  

odwrotną pocztą.
Z w szslkiem  poważaniem

D. Ludkiewicz.

KIO

I D n .  1 .  l i s t o p a d a ,  1 S S O
otworzy łom

W  PRZEMYŚ LU 
w domu p. Ascl ikunazowej  pod I. 153 

ul. Fr anc is zka ńska  przy  Bramie

obok składu nafty W. W iktora i Ski
bogato zaopatrzony

d  u  (u  A  tU Jt LI Jł d i  C
kra jowych,  rosyjskich i a me ry kań sk i ch  

( jutowych i na sztuki .

Dos tarczam serdaki ,  kołnierzyki ,  
z a r ę ka wk i  i czapki  po n a j p r z y s t ę ­
pniejszych cenach.

J a k ó h  I t c m f o l d .
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Przeciw kaszlowi chry­
pce, katarom płuc, a- 
Ntnile, kokluszowi I t. p.
OLEJ  RYBI Z MIĘTUSA flas.-ka 

40 , 70 ct. i 1 W.‘
SO K  STYRYJSKI 11 .*•/.ka 80 ct. 
SOK Z IO Ł O W Y  flaszka 1 25 ct.
SYRUF Z PO DFO SOR.  WAPNA 

fl .juku 1-1(1 1'60 < t.
ZIÓŁKA SEEBURGELtA pakiet 20 .:t.

„ DAWIDA pakiet  20 ct. 
ZIÓŁKA P IE RS IO W E,  S Z L A Z O  

WE. pakiet  10 . 20 ct.
PASTYLKI: SODEŃSKJE pudełko 

66 ct. MCUOWE 38 ct. GERAll- 
DELA znakomite pud. I zl. SŁ O ­
DOWE 10 ct. Z BABKI 30 ct. 
SZLAZO WE 20 ct i t. p.

poleca

Apteka pod „G w iazdą”  w Przem yślu.
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (Ustrzyki <1 -Im) 

w P rz e m y ślu  
,.Na B ram ie1' I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
Nafty bezpieczeństwa^

(S icłierłA eits-Z F etrcr)
O l l l l ri  l i k  I  1 9  I  na t’ty salonowej  podwójnie  rafinowanej  20 ct
U l  l l / j U J  l I L  I  "  " gospodar sk i e j  16 „

• ł ł Ł i  z   ̂  ̂ „ W i k to ra "  Pui ro lu  n i ew y b u c h o * e ^ o  30 „
Dla wygody P. T.  Publiczności ,  oraz d la  uniknięcia nadużyć

ze st rony sług,  o k tó ry ch  n ie jednokro tn ie  przekonal iśmy się, z a p ro ­
wadzi l i śmy abonamentowe książeczki kuponowe zawiera jące  do­
wolną ilość asygnat  z 5°/0 opustem cen drobiazgowych.

A sy g n a t  tych nabyć  tuczna oprócz w powyższym składzie ,  także 
w hand lac h  P T.  i ów Machulskiego, E. W itkowskiego  
A. Bourdona i w Narodnoj Torbowli.

Dla wyg ody  P.  T.  mieszkańców Z a- an i a  zos ta ła  urządzoną  dro bna  sprzedaż  
wyż ws po mn ia ny ch  naszych g a tu n kó w naf ty  w Narodnoj  Torhowi i  w Przemyś lu  
(naprzeciw ck.  Staros twa)  po c en a ch  w sk ł adz i e  g ł ówn ym niezmienianych.

Przy  zakupnie  w beczkach w ażących  około 150 kilo lub kamion­
ka ch  ważących  około 25 kilo opuszczamy znaczny rabiit.

P. T. Abonentom ods tawiamy zamówioną naftę do pomieszkain 
bezpłatnie  w szczelnie zamk nię tyc h  naczyniach  i we własnym wozie.

Dziękując  za liczne i ł a s k a w e  względy,  j a k i m i  się obecnie  c ieszymy,  k r e ­
wi my się z poważaniem Z A R Z Ą D  S K Ł A D U .

*
f i
0
X

r1
X
r
3

®
M
8P

■5

r
8

i

I  Tylko nafta nieeksplodująca r
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>-i WODYr MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e

u t r zy m uj e  na  składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

Naprzeciw wieży zegarowej

Heilmann Kohn i Synowie
N A J W I Ę K S Z Y  SK ŁA D

ubiorów męskich i dziecinnych
2E W I I U D m i A

w 3ze n yu, ul. F rnneiszkańska h 156 
mi 1 [>i<;tr/,t‘ nąprm dw  wieży zegnrwej

p o l w a  na  sezon J E S I E NN Y  i ZIMOWA :

Ubrania  męskie  od zł. !l - 4 0
Sm-duty z imowe (Pal toty)  „ 1(1 .()(>

Spodnie od zł.  3 1 5
i h r a ń k a  d l a  chłopców „ 0  — 8- 50

Szlafroki ,  ul i runia t rakowe,  sa l onowe  i żakie towe,  futerka,  menżykowy,  
k ur t k i ,  płaszczyki  d l a  chłopców,  i t. d.,  i t .  d., i t .  d.

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

UN I FO RM Y DL A PP.  U RZ Ę D N I K Ó W  P<> CENACH NAJTAŃSZYCH.

F a b r y k a  wł asna :  we Wiedniu.  S K Ł A D Y :  w Przemyślu ,  Wiednin,  K r a ­
kowie,  Lwowie,  Bielsku,  Czerniowłat  h Tarnowie,  Opawie,  Rzeszowie,  Pi lznie,  
w Czechach)  i Ja ros ł awi u.

IM » u m i k i n c n i t i  p o m y ł e k  n p r a t  z a  s i ę  o z a p a ­
m i ę t a n i e  n n z w i a k a  f i r m y .
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l i o ż e  b ł o g o s ł a w !
1 SKŁAD DRZEWA FR. DOSBERGERA
i  w Przemyślu (Nowa Targowica).
Sij? Mam zaszczyt zawiadomić S/.anowną P. T. Publiczność, iż posia-
5jp; dam w mym zapasie nastepnjaee matcryały drzewne jako to drzewo 
m  budowlane na belki, p ła twy i krokwie, łaty, gąty doborowe, wszelkie 
Stó; materyaly do oparkanienia i osztachecenia, deski romaitych rozmiarów 

jakoteż i jakości to jest:  jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe 
i dębowe po cenach j a k  najumiańkowauszych. Graz przyjmuję wszelkie 

EfS obstalunki drzewne wchodzące w mój zakres, wykoDując takowe w jak 
najkrótszym czasie. Spodziewając się, iż Szanowna P.  T. Publiczność 

^  raczy mię jak  dotąd zaszczycać swymi łaskawymi  względami, kreślę się
z głębokietn poważaniem

Franciszek Dus berger..

Drukiem 8. b\ Piątkiewicsa w Przemyślu.


